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Dziewiętnaste posiedzenie po zagajeniu  
sejmu dnia l ig o  Sierpnia.

fDokończenie.)
Za tym uia sow em  za t rzymaniem przyna leżne­

go dziedzicom p raw a  paszenia,  oświadczył  on 
się ze w zglę dów  ekonomicznych ,  za za t rzyma­
n ie m  zaś tymczasowem us tawy dotyczącej 
po lowania  i l asów z tego p o w o d u , aby za- 
pobiedz  wszelkim n iesnaskom w  lej mierze.

Dalej żąda on jeszcze, aby urzęda  pol i ty ­
czne upo ważn ić  do p e w n y c h  prowizorycznych  
rozporządyeń  w  tym względzie,  gdyż przecie 
zagrażający z p o w o d u  p rze rw an ia  do ty ch ­
czasowych d o c h o d ó w  w ie lu  rod z in om  n i e ­
dos ta tek  zasługuje na uwzg lędni en ie  p u b l i ­
czne. Co się tyczy ob owi ązków pr aw n ie  
przepisanych względem restauracyi  i utrzy-  
t rzymania  szkół, kośc io łów i innych zakła­
d ó w  publ icznych,  j es t  on tego zdania,  aby 
lakowe i nadal  pełn iono,  dla uc h ro n ie n i a  
odmin is l racy i  od zawiłości.  Tak samo sądzi 
on także co do u s ta now io ny ch  i stniejącemi 
p raw am i  opła t ,  aby je pob ier ano  bez przerwy; 
ludność  b ow ie m  wiejska,  k tóra  sądów patry-  
m on ia l ne  nie potrafi  odróżnić  od rządowych,  
mogłaby  nakoniec  wpaść na to mniemanie ,  
t e  ogó łem żadnych już  należytości  płacić 
nie pot rzeba .

W  ko ńc u  sądzi on się być zmuszony m do 
oświadczenia  się za tem, aby nad w nioskiem 
Kudlicha  o b ra do w a ło  całe zgromadzenre,  a 
to na jprzód  dlatego,  że po 4rodn io we j  d e ­
bacie,  każdy z de p u to w a n y c h  już  dość do ­
k ł adnie  rzecz tę wyroz um ia ł ,  “ po wtó re ,  że 
komisję  dla tej sp rawy i tak tylko z człon­
k ó w  zgromadzenia  u tw orzyćby  można,  a n a ­
koniec,  że tym sposobem bardzo  wie le  o- 
szczędzi się czasu.

( W ni osek  ten p op a r t o  także.)
Nas tępnie  pop iera ł  swoją p o p r a w k ę  d e ­

p u to w a n y  T r o j a n ,  wynurzając najprzód  to 
życzenie \ w  tej mierze,  aby z ogłoszeniem 
zasady, k ló rę  już  wszyscy uznali ,  to jest,  
równego pol i tycznego u p r a w n ie n ia  w szy­
stkich obywale li  pańs tw a  nie ociągano się 
dłużej ,  z tego b ow ie m  jako wynik łość w y ­
p łynie  zarazem to wyrzeczenie,  że wszystkie 
wolność  osobistą ograniczające stosunki ,  a t em 
samem i s tosunek  poddańczy  ustać muszą 
na zawsze. Co się tyczy należytości  laude- 
mia lnych ,  zgadza on się sup e łn ie  z w n i o ­
sk iem Violanda,  i oświadcza się oraz za tem,
0 czera żaden wniose k  nie ws pomina ,  to 
jest ,  aby wszystkie do cudzych g r u n t ó w  
przywiązane  regalje dz iedziców,  jako to :  
po lo w a n ie ,  rybo łó wstw o,  łow ienie  p ta k ó w
1 inne,  k tór ych  począ tek nie op ie ra się na 
sp rawied l iwej  z objej  st rony ug od z ie ,  na­
tychmias t  ustały.  Atol i  co się tyczy ugód,  
j est  on tego zdania,  że je  szanować po t r ze­
ba; u gody b o w ie m  nie ograniczają wolności  
osobistej ,  ale owszem są jej-  wynik łośc ią ;  
d latego ograniczenie  tychże by łoby zarazem 
samowolnem ,  g w a ł t o w n e m  ograniczeniem sa- 
mejże  wolnośc i ,  a że coś podo bneg o  nie p o ­
ciąga dobry ch  s k u t k ó w  za sobą, tego i w s p o ­
minać  tu  nie potrzeba.  W  ko ńc u  żąda 011 

także tego,  za czem ki lku  już  d e p u to w a n y c h  
się oświadczyło,  mia nowic ie  aby rozstrzy- 
gn ienie kwesty i  wynagrodzenia  poruczono 
osobnej  komisyi ,  w  które j  z każde j  p row in -  
cyi p o w inno  trzech zasiadać członków.

Po uzasadnien iu  jeszcze k i lku pomniejszych 
popraw ek ,  k tó re  po tem po największej  części 
odwołan o  znowu, zamknię to  posiedzenie dz i­
siejsze o kwadra ns  na 4tą popołu dn iu .  Jutrzejsze

pos iedzenie zapu wiedziano na godzinę 9tą 
zrana.
Dwudzieste posiedzenie po zagajeniu sej­

mu dnia 12go sierpnia.
(Porządek  dzienny jak wczoraj .)

Posiedzenie zaczyna się o / t  do llttej pod 
p rz e w o d n ic tw e m  St rohbacha.

Po odczytan iu  i p rzyjęciu wczorajszego 
p ro t o k o ł u  przystąp iono zaraz do obrad  nad 
w ni osk ie m  Kudlicha.

S t r e i t  doda je do pop rawki  Ullepi tscha 
jeszcze to ,  aby p raw o podda nyc h  do lasów 
byłych swych dz iedziców zostało n ienaru-  
s z o n e m w  górzystych b o w ie m  okol icach 
Morawi i  na największą nędzę w ys t aw io n y ch j 
mają  p r aw o  włościan ie  zbierania suchego  drze­
w a  w  lasach pańskich.  Da ro wa n ie m  pańszczy­
zny n ie wie le  się przys łużymy włośc ianom t a m ­
tejszym, a odbiera jąc  im p raw o  pow'yższe, 
w t rącamy  ich w  nędzę nie do opisania,  t am 
b o w i e m  zima t r w a  8 miesięcy.  Aby zaś za­
bezpieczyć p rawa dominiów ,  po t rzeba  regula-  
cyi na  zasadach p r a w a  i ekonomi i  n a r o d o ­
wej .  (Popar to. )

L ó h n e r ,  V a c a  11 o , H e i n  i P m l a u f t  
podają w  połączeniu  poprawkę ,  k tór aby  da l ­
sze z robi ła  już  n iepot rzebnemi .  lszy p u n k t  tej 
p o p r a w k i  wyrzeka zniesienie s tosu nku  pod- 
dańczego,  2gi zniesienie wszys tk ich c iężarów 
bez różnicy,  3ci za jmuje  się sk ładem komisyi  
wzg lędem wynadgrodzenia ,  4ty kr oka m i  mi- 
n is te rya lnemi  względem ur eg u lo w an ia  sądo ­
wnic twa .  Prezydujący ozna jmia ,  że m u  ośm 
jeszcze po p ra w e k  przedłożono.  (O! o!)

C e r n e  z I sl ryi  sprzec iwia się wsze lk ie ­
m u  wynadgrodz en lu .  (Oklaski  — popar to . )

M o k r y  z Czech chce zniesienia tak zwa ­
nego k ano nu  i l au d em iu m  zwykle przy k u ­
pnie  i sprzedaży g ru n tu  płaconych.  (P o ­
par to. )

V i o l a n d  chce już  końca d e b a t y ,  poni e­
waż p rz edm io t  dostatecznie już wyjaśniony.  
L ó h n e r  i Goldmark  popiera ją  go, j ednakże  
po pr aw ki  już przedłożone  mają jeszcze być 
przez w n io s k o d a w c ó w  uzasadnione.

M a y e r ,  l i o r r o s z ,  D o l i a k  sprzeciwiają 
się t emu,  powst a ł a  więc  ztąd żywa i dość 
d łu ga  debata,  aż w’ końcu  jakiś  depu to w an y  
zrobi ł  tę u w a g ę , że podczas tej sprzeczki 
można było p rzerob ić  wszystkie poprawki ,  
d latego żąda on, aby wrócono do po rządku 
dziennego.  Prezes poda je to głosowaniu.  
(Przyjęto.)

Nas tępują  różne pop ra w ki  względem re- 
zolucyi dziesięciny księżom przynależnej ,  w o l ­
ności  po lowania ,  rybo łos tw a  i zniesienia p r a ­
wa propinacyi .  (W n io se k  ten deput ow anego 
H e r z i g a  popiera ją szczególnie włościanie  
na prawej  siedzący.)

B o r r o s z  czyta obszerny wniosek  o 20 
pu nktach ,  z k tórych  os ta tni :  aby_ wypędzić  
wszys tkich  urzędników,  k tórzy przec iw p r a ­
w o m  lu d u  grzeszyli,  t em zakończa, że choć 
pr aw ość  charak te ru  i zdrowy rozsądek lu d u  
zawsze przebaczyć jes t  go tów na we t  tym, 
k tórzy przeciw n ie m u  zawinili ,  j ednakże  cie­
mi ęzców i ty ranów lu du  wypędzić  potrzeba,  
są to b o w i e m  wi lki  o wybi ty ch  k ł a c h ,  nie 
m ogą  już  więcej  k ą s a ć , ale szczypią dotąd.  
N ie dawno rozdawał  tu  jeden  pose ł  z Bu ko­
winy  p ismo  o wypa dka ch  w  Kimpolung .  Je ­
żeli tylko dziesiąta część tego p r a w d ą  jest, 
urząd kamera lny  tamtejszy mus i  być zaska­
rżonym za tak hani ebn e  pogwałcen ie  wsze l­
kich p r a w  człowieczeństwa.  Tacy ludzie nie 
warc i  li tości,  dosyć już  napi l i  się k rwi  n ie ­
szczęśl iwych ofiar swoich.

P r e z y d u j ą c y  oświadczając,  że to już  0 - 
statniu jest  p o p r a w k a , wzywa zapisanych 
m ó w c ó w  do w st ąp i en i a  na mównicę .

W s tę p u je  J o n a k  z m o w ą  długą,  bo blizko 
5 k w a d r a n s ó w  t rwającą a dość oschłą,  w  k t ó ­
rej oświadcza  się za znies ieniem p rzyw i le ­
j ó w  kas towych,  za wyd zwignięc iem włościa-  
na z nędzy fizycznej i m o ra ln e j ,  za zniesie ­
n iem p raw a  dozwala jącego w  p ew nych r a ­
zach wywłaszczyć (abftiften) c h ł o p a , za znie­
s ien iem pa te n tu  karnego  podda ńczego ,  n a ­
koniec za wynadgrodzenie m dziedziców.

Posiedzenie  kończy się o lszej po połu dni u .

Dwudzieste pierwsze posiedzenie po za­
gajeniu sejmu dnia 14go sierpnia.

Początek posiedzenia  o ’J4 na l i t ą .
Prezydujący S l rohbach .
Po  przyjęc iu  p r o to k o łu  izba uwa ln i a  na 

miesiąc depu to wane go T a r n o w s k i e g o ,  
p rzy jmuje  poda nie  się dymisy i  d e p u t o w a ­
nego Horaczka z Czech , wzywając min is t ra  
do rozpisania no wych  wybor ów.

Prezydujący zaprasza pos łów  z Dalmacyi ,  
aby wybra l i  z pośród  siebie cz łonków do 
w ydz ia łu  kons ty tucyi  i petycyi.

Izba po twie rdza  w y b ó r  S k r z y ń s k i e g o ,  
wybranego  tylko przez 8 w yborców .

L ó h n e r  in t e rpe lu je  min is t ra  f inansów 
względem pre tensy i  skarbu  pańs twa  do Me- 
ternicha.  Bo choć go nie można  poc iągnąć 
do odpowiedz ia lnośc i  za pol i tyczną część 
u r zęd o w an ia ,  j ednakże  wi n ien  on jak  każdy 
us tępujący  urzędnik  składać rachunki .  P y­
tam się zatem, czy przeds ięwzięło  już  min i-  
s te ry um  w  tym względzie jakie kroki ,  i czy 
takie przedsięwziąć  zamyśla?  Jak wiadomo ,  
posiada Meternic li  nie zad łużoną  maję tność  
Plas.

K r a u s :  Zgadzam się zupe łnie  z i n t e r p e ­
lującym,  i uczynię po t r zebne  kroki .

L ó h n e r :  Tylko prędko ,  aby nie obc iążo­
no ty m czasem wym ien ion e j  majętności .

Teraz wys tępuje  T r o j a n  na m ó w n i c ę , 
m ó w i  o w ni o sk u  Kudlicha  d ł u g o , roz­
wlekle,  a t ak  su c h o ,  że nie je de n  d e p u t o ­
wany zaczynał już  zasypiać, nie przytaczamy 
zatem m ow y tej, nie chcąc, aby i czytelnicy 
nasi w  ślady izby nie poszli. ,

Tro jan  ob s ta wał  za w y n adg rod zeni em  dzie­
dz iców przez włościan.

Gdy podczas tej m ow y  po jawi ł  się w  sali 
sejmowej m in is te r  spraw w ew nę t r znych ,  
S m o l k a  in t e rpe lu je  g o ,  okazując u r z ę ­
dow e rozporządzenie cyrkuł u  Żółkiewskiego,  
k tóry na mocy rozkazu gub.  z dnia 29go 
Czerwca wzbran ia  gwardz is tom  noszenia  b r o ­
ni i m u n d u r u  w  mie jscach ,  gdzie nie m i e ­
szkają stale. Okólnik ten każe prócz tego 
wszystkich gwa rd z i s tó w nie mających pasz­
portów',  i tylko kar tą  u r lo p u  od naczelnika 
gwardyi  się wykazujących  przyt rzymać  i pod  
e sko r t ą  przez urząd  cy rkularny  do k om endy  
gwardyi  na ro do w e j  odesłać.  Tak to rządzą 
w  Galicyi, i n i em a  to chłop  tamtejszy po- 
de j rz l iwem okiem  patrzyć na gw a rd y ą ?  P y ­
tam się więc,  czy m in i s le r y u m  wie  o tem ? 
i co czynić zamyśla, aby okóln ik  ten  cofnąć?

D o b b l h o f :  Rozporządzenie  w s p o m n io n e  
nie op iera  się na żadnym rozkazie min is te -  
rya lnym,  i d latego też nie cytuje go wcale,  
nie wiedz ia łem nic o tym kroku ,  k tó ry  ty l ­
ko ganić muszę  jako  zupełnie n iezgodny 
z zasadami m e m i  względem gwardyi .

Będzie to m o je m  zadaniem starać się o to, 
aby zasad tych  wszędzie przestrzegano.

D e m e l :  Pisa łem l ist  do w y b o rc ó w  mo-
t
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ich, l isi  len przyszedł  odpieczą towany,  w ą t ­
p ię  więc,  czy urzędy  pocz towe zachowują ta ­
j e m n i c ę  l istową.

K r a u s :  Przed  k i lko ma an iami  wydarzy ł  
się po dobny  przypadek.  Proszę mi  dać ten l i s t , 
a ja już zapobiegnę  temu  na przyszłość.

L o h  n e r  i n t e rpe lu je :  Tu i owdzie  o d b y ­
wają się sejmy p r o w i n c y o n a l n e , k tóre  się 
mienią  konstytującemi .  To się "przeeiwia 
kon s ty lu j ącem u Keichs tagowi .  Pyiam się 
więc ,  gdzie od wo ła ły  się sejmy od Marca, 
gdzie t rwają j e s z c z e , kto po wo ła ł  i c h , i 
w  ja k im  ce lu? Jak się mają  uchw ały  sej­
m ó w  tych do u c h w a ł  naszej izby? Czy mi 
n is te r  zamyśla se jmy te zam knąć ,  dopóki  
f te ichslag  zadania swego nie ukończy?

Drug i  p io wizoryczny  pa leni  gwardyi  na­
rodow ej  nie pozwala  na żadne inne  o d r ę ­
bne  korpusy ,  prócz  legionu akademickiego.  
W  Pradze był  laki  od rębny  koi pus, sforność,  
k tóry  T hu n  rozwiązał .  Przec iw tem u miano  
podać pefycyą. Pytam się w ię c ,  czy m i n i ­
s te r  zamyśla przedłożyć nam w kr ó tc e  us ta ­
wę  gwa rdyi  n a ro dow e j ,  czy gw ardya  naro­
d o w a  jes t  ins ly tucyą  n a rodow a  nie c ierpią­
cą obok  siebie żadnych innych korpusów, i 
czy ko rp us  sforność istnieć będz ie?

D o b h I h o f: Co się tyczy p ie rwszego punk-  
lu, przyzna sam interpe lujący,  że pot rzeba 
cokolwiek  czasu, chcąc na tyle py tań dos ta ­
tecznie odpowiedz ieć ,  proszę więc o cierpli  
wość  do najbliższego posiedzenia;  co się tyczy 
drug ieg o  pu nk tu ,  wnet  p rzed łożę  izbie n o ­
wą u s t aw ę  gwardyi .  Proszę ty lko ,  aby ją 
zaraz wzięto pod  obrady ,  ponieważ w ki lku 
już  mia s ta ch  objawiają się clięci eto rozsy­
pania  się gwa rdyi  na pojedyncze,  od rębn e  
korpusy ,  a to wy wo ła ć  może  różnicę s ta ­
nów.  Ustawa dotycząca się g w ar dy i ,  mus i  
być  narodową.  Tylko legion akademicki  m o ­
że byo od rębny ,  inne nie mogą  istnieć obok 
gwardyi .  Co się tyczy s f o r n o ś c i , nad tem 
toczą się właśn ie  narady,  nie mo gę  więc te­
raz nic o tem powiedzieć.

L a t o u r  ozna jmia ,  że Radecki  zawarł  6 
tyg odnio wy  rozejm, i że i Wenccya  nie d ł u ­
go już t rzymać się. może.

S e l i n g e r ,  (p rofesor  pol i tyki  z Morawii)  
zapytuje s ię ,  czy m u  izba pozwoli  10 tylko 
m i n u t  do uzasadnienia w nio sku  swojego

Izba pozwala.  Czarnożoł ty pan profesor  
wys tępuje  na m ó w n ic ę  i wyl iczywszy nie 
słychane  cuda waleczności  n ieśmier te lne j  a r ­
mii ,  na k tóre  cały świat  z zadz iwieniem p a ­
trzy, zaządał przyjęcia swego w ni osku  bez* 
deba ty  p op rze dn ie j ,  przez aklainacyą.  (Nie! 
nie!  t a k 1 tak!)

B o r k o w s k i :  Zapisa łem się juz jako m ó w ­
ca p iz e c iw  temu. w n i o s k o w i , ~ i od pr aw a 
me go nie odstąpię.

P r e z e s :  Stało się już zadość uchwale  iz­
by, bo dep u to w a n y  Se l inger  wniosek  swój  
uzasadni ł ,  lecz czy nad n im g łosować na le ­
ży, na to mus ia łaby  izba p ie rwej  zezwmlić, 
a to sprzec iwia  się r e g u l a m i n o w i , wzywam 
więc  m ó w c ó w  w  przedmio c ie  Kudlicha  do 
wstąp ien ia  na mównicę .

Najprzód m ó w i ł  S c h n e i d e r ,  pastor  z 
Bilska,  skreślając w nader żywych ko lorach  
sm utny  stan włośc ian  w  Szląsku, k t ó r e m u  
zapobiedz można  tylko jak  na jprędszem usa- 
m o w o l n i e n i e m  ludu  wie jskiego Mowę jego  
i pod  wzg lędem  sz tuki  p ię kn ie  u łożoną  czę­
ste a grzmiące prze rywa ły  oklaski.

Po  Schneiderze  zabiera głos Michał  P o ­
p i e l  (więzień stanu,  dep.  z Starejsoli . )  C h o ­
ciaż już  tak wie le m o w i o n o  tu  o pr aw ach  
włośc ian,  j e dn ego  przecież nie d o tk n ię to  j e ­
szcze punk tu .

Jedno  tylko jes t  p r a w o  w właśc iwem te­
go słowa znaczeiuu, p r aw o to nie zna w a ­
runków .  Skoro  zaś sejm uzna ł  n ie sp ra w ie ­
d l iwość  s tos unku  p o d d a ń c z e g o , po wi nien  
wszystkie _ ciężary zniesc bezwarunkowo .  
Często rob ią  siobie igraszkę z s ł o w e m : pra 
wo. Pra wo  h is toryczne  przemawia  za rze­
czami tak, jak są, p r a w o  na tury  tak, j ak  
być powinni .  Opierając się na p ierwszem,  
by łoby może za nadto zuchwale  chcieć u- 
trzymywać,  że s tosunek  poddańczy  dla tego 
jest  sprawiedl iwym,  ponieważ  Niemce  pier -  
w ia s lk ow o tylko przez baronów ,  hrab ió w,  
kraj zaś S łowiański  przez s ta ros tów i w o ­
j e w o d ó w  obsadzony był. To u t rzymywać 
byłoby t rochę za śmiało.  f \ \  esołość.)

W s pom ni ano  tu także, że g ru n ta  włościan 
skie dawnie j  do panów należały,  którzy ty l ­
ko w a r u n k o w o  lakowe ch ło p o m  odstąpil i .  
Ja zaś py tam się, czy może  kto więcej  sprze­
dać, niz sam ma Jeżeli jest  dziedzic jaki  
tej myśli,  niecha j apeluje  do d u c h ó w  swych 
przodków. (Grzmiące oklaski.J

P ra w o  historyczne nie wczorajsze, to nie 
może nas wiazać — p ra w d z iw e  p ra w o  h i ­
s toryczne domaga  się be zw arun kow eg o  zn ie ­
sienia s tos unku  poddańczego.

W i ę c  może  pod łu g  p ra w a  na tury ? albo/, 
mia łby wyżej urodzony więce j p r aw a jak 
niżej u rodz ony ?  (grzmiące oklaski.) O d w o ­
ływano się naw et  do zatwierdzeń  pańszczy­
zny przez k r ó l ó w  i cesarzów, moi  pa no w ie  
jeżeli  chcemy,  aby spleśniałe te us tawy  j e ­
szcze ważność miały — wtenczas  wszyscy 
tutaj  j es teśmy z d ra j c a m i ! (grzmiące  oklaski.) 
W ięc i p r aw o na tury  żąda bezw arunkowego  
zniesienia.

Chciano to wydać  za łaskę jakąś,  to czego 
samo już  p ra w o  wymaga ,  a jeżel i  koniecznie  
m ó w ić  m am y  o łasce, w te dy  zaprawdę  m ó g ł ­
by prędzej  lud przez tyle wie ków  ciśnrony
0 niej m ó w ić  (Oklaski.)

W s pom inano  tu, że wys tawia  się na szwank 
p rawa wierzyciel i  zah ipotekowanych ,  py tam 
się więc,  czy my na to tutaj  zgromadzeni ,  
abyśmy układal i  p ra w a dla prywatnych ,  czyli 
zaś na to. abyśmy wyrzekli  p r a w o  bezw a­
r u nk ow e  dla wszystkich,  i ułożyl i  l ibera lną 
kons ty tucyą?  Mówiono o w y n a d g ro d /e n iu  
Ktoż to ma uczynić? czy nie cliłop przypad­
k iem ? wtenczas wtłoczymy nań jeden  ciężar 
za drugi,  w ięc  może  wszyscy ? wtenczas m u ­
siałyby i miasta  płacić. Zarzucono przec iw 
b e z w a r u n k o w e m u  zniesieniu komu niz m,  py­
tam się więc  czy nie jes t  to tysiąc/razy więk 
szy komunizm,  gdy tysiące robią dla j e d n e ­
go, k tór y  w  próżniac twie  s t r woni  po tem 
ich zarobiony pien iądz?

Lecz zniesienie pańszczyzny nazywai k o ­
munizmem.  znaczy przna jmnie j  stracić 
zmysły.

Jeden  d e p u to w a n y  z Pragi  (Borroszj  p rzy­
taczał  tu naś ladowania  gudny przykład r o ­
b o t n i k ó w  wiedeńskich ,  którzy w dniu  2ogo 
maja wypisal i  na drzwiach  m a ję tn ych:  każ­
da własność  jest  świętą.  Pr a w d a  przykład 
ten je s t  piękny,  napiszmy w ię c  i na drzwiach  
włośc iana :  każda własność  jes t  świętą.  Lecz
1 na drzwiach  dziedzica p o ł o / m y  ten sam 
napis,  ale tylko co się tyczy prawdziwej  j e ­
go własności ,  a nie p i a w  feudai izmu,  bo te 
nie są jego pr aw d z iw em i  p raw am i  (długie,  
nieustające,  grzmiące oklaski.)

Chciano także ze zniesienia pańszczyzny w y ­
wieść  straszny proletar ia t ,  py tam się więc, 
azali wszyscy mieszkańcy \ u s l r y i  od jednego  

końca  do drugiego  nie są z m a łe m i  tylko

w j ją ik am i  pro le ta ryuszami  ? Czyli myśl icie 
ze dziedzic po d a ro w ani u  pańszczyzny, będz ie  
już  p ro l e t a ryus zem?  choćby najbiedniejszy,  
będz ie  on zawsze więcej  miał ,  jair na jb o­
gatszy poddany.

Chłop w nadziejach swych zawiedziony,  
pew ni e  powstan ie  w  obr o n ie  swych praw,  
a wtenczas macie  anarchią ,  zniesienie zaś 
pańszczyzny pociąga za "sobą  nie anarchią,  
lecz porządek,  a ktoby  jeszcze przec iw temu 
mówi ł ,  należy do d om u  szalonych.

Zniesienie tych c iężarów w yw oła  lepszy 
Dyt obywate l i ,  zrzuci na m ule c  przemys łu  i 
handlu ,  podz wign ie  miasta  a nakoniec  d z i e ­
dzic więce j niż do tą d  zyskiwać będzie.

Kto b r o n i  pod dańs twa,  ten mni ema,  że to 
wygodną  jest  rzec/ą, jeżeli  obce ręce na 
niego pracuje,  len mniem a,  że zniesienie 
pańszczyzny zmniejszy jego  oocliody,  że się 
zniży do ludu,  to ja o takim obr ońcu  m y ­
ślę, wszystkie ipnę  dowo dy takiego są czczym 
tylko tu ma nem

Sp odziewam się, ze mię  z rozumiano,  a 
kto jeszcze nie z rozumiał ,  len już  nie  z ro­
zumie,  cnocbym rok cały tu prawi ł .  (Po ­
wszechne  ok la sk i - z e w sz ą d ;  prezez p a t r z y ,  
czy i galeria nie klaszcze; — p o w t o r n e  prze­
ciągłe oklaski  z wszys tkich  ław  d e p u t o w a ­
nych nie przypuszczają m ów cę  do słowa.)  
Tylko o tyle sprzec iwiam się Kudl ichowi,  
o tle ten myśl i  o wynadgro dze niu .  Czyli 
zaś nie należy się domi nio m wynadgrodze-  
nie za używanie  p a s t w i s k — to inne  pytanie.  
Do zniesienia c iężarów liczę jeszcze r e g u ­
lacją gmin,  bo  prowizoryczną  juryzdykcję  
zaprowadzać byłoby  n ierozsądkipm,  i wzn ie­
c i łoby tylko podejrz l iwość włościan.

(Popie) zstępuje z m ó w n i c y ,  obsypany 
grzmiącemi oklaskami. )

Po n im zabra ł  jeszcze P e i t l e r  głos, i na 
tem kończy się posiedzenie.

Dnóilzicstc drugie posiedzenie po zaga­
jeniu sejmu, dnia lGgo sierpnia.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  j a k  p r z e d w c z o r a j .

Posiedzenie zaczęło się o p ó ł  do j e d e n a ­
stej pod p rz e w o d n ic tw e m  prezydenta  Schir.il- 
ta, odczytan iem p r o to k o łu  poniedziałkowego.  
Po przy jęciu tegoż i po udz ie len iu  pozw o­
lenia wyjazdu  ki lku depu to w anym ,  odczytał  
sekretarza  S t r e i t t  ki lka podań,  k tóre  prezy­
dent  odesła ł  do komisyi  petycyjnej.

P r e z y d e n t :  p rzed łożono m i  zapytanie,  
czyli ci depu to w a n i ,  którzy mieszkają w  
Wied niu ,  a k tórych  po za W i e d n ie m  o b r a ­
no, mają o trzymać  wynadgrodzenie  kosz tów 
podroży?  (Liczne oznaki n ie uko nten towania . )  
Prezydent  żąda, aby g łosowano na to, lecz 
S z a b e l  mu przypomina ,  zeprzedewszys tk iem 
trzeba spytać się o to, czy k to pop ie ra  ten 
wn iosek?

B o r r o s z :  Nie po jmuje  011 wcale jak moż? 
na rob ić  wniose k  taki. W yn agro dzeni e  kosz­
tó w  p o d r ó ż y :  rozciąga się tylko na podróż  
odbytą do W iedn ia ,  nie zaś na podróże  o d ­
bywane  przed  wy borem.

S t r o h b a c h  D e p u t o w a n y  Borroscb  dz i­
wi  się, jak można  podobn y wn iosek  robić,  
a przecież p r zy s ła n o  tu  już ki lka  zakwito-  
wan  tego rodzaju,  k tóre  on p rezy den to wi  
przedłożył

Potem nas tąpi ło sprawozdanie  o wyborach ,  
poczem prezydent  zapowiedział  in te rpe lac ję  
Z i m  m e r a  w ym ie rzoną  do mi n is t r a  wojny

fDokończenie n astąpi.)
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Drukiem Piotra Filiera.


